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ROZDZIAŁ I 


Bóg jest wiekuistą wolnością — czlowiek winien 

mieć doczesną. Wykład tych stosónków. Opatrs- 

ność wpływa, kiedy wolność człowieka nie jest 

skierowana ku dobru. Opatrzność przez obja- 
wienie ratuje ludzkość. — 


Człowiek jest stworzony na obraz i podo- 
bieństwo boskie; — zasada ta nietylko służy za 
podstawę naszej religii, ale w stosunkach 2 hi- 
storyją, wszystkie prawa, wszystkie ustawy opie- 
raja się początkowo na téj wysokiej godności i 
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przeznaczenia natury 6۰ Ta jedna myśl re- 
ligijna wznosi zarazem i uspokaja człowieka. 


Nierozumiem tu wszakże przez obraz Boga, 
ani myśl nagłą, pojedyńczą, ani promień światła 
przenikający duszę polotem błyskawicy, ani ogień 
niebieski wykradziony przez Prometeusza, ani 
skrzydła platońskie; bo to przechodzi pojęcie 
człowieka i nie nietłumaczy. Obraz Boga w wia- 
ściwem znaczeniu, odbija się w naturze, i w naj- 
delikatniejszych drgnięciach sumienia, którego 
troistość psychiczna promieni, odbiciem się naj- 
wyższćj istności; skąd życie wewnętrzne po od- 
zyskaniu głosu sumienia powinno być trojakie i 
wypływać z harmonii ducha, duszy i zmyslów . 


Owa Trójca duchowa, ów żywioł moralny i 
wzniosły, będąc wyłączną własnością natury czło- 
wieczéj, odpowiada potrójnćj potędze, potrójnćj 
osobowości zawartćj w naturze boskiéj, jednéj.a 
nierozdzielnéj, a oraz tworzy, pomimo niezmier- 
néj rozstrzeni dzielącej twórcę od tworu, cudo» 
wna -analogije zachodząca, między człowiekiem 
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słabym i zmiennym, a duchem wiekuistym niee 
śmiertełaćj miłości. 

Człowiek, jako istota racyonałna, odebrał prze~ 
znaczenie czynić dobre podlug pomysłów wypły= 
wających z własnej woli; przytem dana mu jest 
władza urzeczywistnienia swoich przekonań. Bóg 
także będąc istotą racyonalną, lecz wiekuistą, 
bezwarunkową , tworzy życie podług idei dobre- 
go 2 wolnością bez granie i bezwarunkowie. 
Zatem działałność doczesna, racyonalna u czło- 
wieka odpowiada w pewnym względzie działal- 
ności wiekuistéj racyonalnéj Bóstwa. 

Człowiek i łudzkość powołani są urzeczy~ 
wistniaé dobro na ziemi z całą wolnością moralną, 
to iest wyrobić w sobie zaród bóstwa w kształt 
najdoskonalszćj postaci. 

Bóg zawsze jeden, zawsze ten sam, jest 
początkiem i końcem swego życia; jaśnićj: że 
sam siebie definiuje, sam stoi przed sobą, sam 
rozwija swoję istotę wiekuistą w wiekuistem Zye 
ciu. Z tego wynika, że zdolność definiowania 
siebie samego, zdolność rozwijania swojćj istoty, 
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niejest niczem, tylko wolnością, — Wolność wie- 
kuista, bezwarunkowa, absolutna, jest formą, 
pod którą Bóg odbywa to rozwijanie się w cza- 
sie bez granic. 

Każda istota doczesna, którą Bóg stworzył, 
również obdarzona jest zdolnością rozwijać się 
w dobrem; tylko, że ta zdolność niejest bez gra- 
nic. Jako zaś wszystkie istoty doczesne dążą 
w swoich obrębach właściwych do spełnienia bo- 
skich wyroków, wolność ich odbiera te warunki 
od wiekuistéj wolności Boga i od wolności in- 
dywidualnćj innych istot racyonalnych, z któremi 
dzielą dar życia. Są więc wolne w sposób ogra- 
niczony w czasie bez granic; z czego wynika, 
iż wszystkie pojawy, wszystkie czyny tej wol- 
ności doczesnćj, niemogą mieć miejsca bez wol- 
ności wiekuistćj Boga, od której ostatecznie za- 
wisła wolność człowiecza. 

27, drugićj strony, Opatrzność w świętćj swèj 
woli, ogarnia cały organizm Życia, nadając mu 
ruch i kierunek w miłości bez granicz widzi ona 
życie ludzkie w teraźniejszości, w przeszłości i 
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przyszłości; stosuje swoje przedwieczne wyroki 
do tego doczesnego życia; i pod tym względem 
Bóg opatruje ludzkość i przewiduje dla niéj za~ 
razem. Człowiek powinien działać z pełną wol- 
nością, aby osięgnął cel sobie nadany, a który 
niemoże być inny, tylko najczystsze dobro, to 
jest harmonija, jaką nam wszechświat widomy 
przedstawia. 

Wolność istot ograniczonych w Bogu trwa ra- 
zem z wolnością bezwarunkową samego Boga. 
Wolność istot doczesnych na każdym szczeblu 
bytu i życia wiecznie odbywa się w Bogu i przez 
Boga. Dla tego jest ona tem dla istoty warun- 
kowéj, czem jest wolność wiekuista Boga, jako 
istoty przedwiecznćj, do jego bezwarunkowego 
bytu. Zachodzi tu więc pewna tożsamość و‎ Wy- 
jąwszy różnicę między doczesnością, a wiekuisto- 
ścią, między wolnością istot racyonalnych docze- 
snych, a wolnością Boga. Tym końcem wolność 
istoty doczesnéj, czyli człowieka, ma być wy- 
obrażeniem jedynego dobra, i w tem to człowiek 
okazuje się obrazem Boga. Używanie lub nadu- 
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żywanie wołności niemoże nic wydać w czasie, 
coby mogło zwichnąć plany opatrzności, nie, coby 
niebyło przewidzianem przez przedwieczne pra- 
wa życia. A jako Bóg jest wszystko-wiedzą- 
cym, przeto nic niemoże się stać przez wolność, 
czegoby Bóg niewiedział, żeby się stać mogło, nic 
zgoła, coby niewchodziło w jego myśl urzeczy- 
wistnienia dobra na świecie. Uważać znowu po- 
trzeba, że Bóg rządzi z nieskończoną=wolnością 
jako opatrzność , mądra, sprawiedliwa, kochają- 
ca; ma więc potęgę i siłę ugiąć wolność czło- 
wieka pod odwieczne prawa wolności doczesnéj, 
nie niszcząc jéj wszakże, ani zawieszajac, w spo- 
sób, jaki najlepićj przypada planom, które Bóg 
w czasie nakreślił, przez co Bóg zawsze jest 
w mocy dopuszczać, lub wstrzymywać w całości 
lub w części, wszelki wybuch indywidualnéj wol- 
ności, któryby przeszkadzał dobru, jakie ma na 
względzie. 

Do tych rozmyślań wiąże się pytanie o obja- 
wieniu. W chwili gdy reforma zasadnicza w wy- 
obrażeniach i składzie społeczeństwa staje się 
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nieodzowną, wtedy odbywa sig objawienie we 
wszystkich wyższych umysłach, które Opatrzność 
przeznacza ku zbawieniu ludzkości; ludzie ci tem 
są więksi, im wiecéj ich przenika duch boży, 
to jest, iż wyobrażenia ich i nauka rozleglejsze 
zajmują pole i scisléj odpowiadają naturze i po- 
trzebom człowieka. Naprozno Deisci zarzuca, iż 
to wmięszanie się Boskie niejest zgodne z od- 
wiecznemi prawami, jakie kierują sprawami świa- 
ta: wszystkie bowiem prawa muszą mieć swoich 
posłanników, którzy je wykonywają i do których 
po objaśnienie się odnoszą. Pan Bóg rządzi, a 
zatem niemoze być istotą bierną w stosunku do 
ludzi. Nadto, czyż historya nieuczy nas ciągle 
o widomym palcu opatrzności? Ileż to razy ludz- 
kość zmordowana, wyniszczona zdawała się ko- 
nać u kresu swojego ruchu, aż ramie boskie na- 
dało jej pęd nowy, i popchnęło niechodzonemi 
jeszcze drogi. 


ROZDZIAL I. 


Jakie jest przeznaczenie człowieka? 6 
między przeznaczeniem człowieka i innych istot. 
Zywe słowo, znak szczytnych naszych przezna- 
czeń. — Potrzeba duchowego pokarmu. Bóg osta- 
teczny nasz koniec. Bóg jest harmoniją a więc 
najwyższym dobrem. — Z tej myśli wynika: wol- 
ność, moralność, prawo 
Wszystkie twory na świecie odebrały oso- 


bne przeznaczenie, wypływające z przyrodzonćj 
ich własności; przez co silnie ku temu celowi 
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dążą. Lecz tylko człowiek, to arcydzieło stwo- 
rzenia na ziemi, sam jeden posiada zdolność do- 
ciekać, poznawać, rozumieć, wyroki swego prze- 
znaczenia. 

W rzeczy samćj duch ożywiający go, daje mu 
poznanie, świadomość samego siebie; z zupełną 
wolnością pojmuje on swoją wolę i uczucia. — 
Duch ludzki uznaje Boga, dąży do Boga, to jest 
do dobra; a tego daru nieposiada ani zwierzę 
ani roślina. 

Co do ciała, Żadne zwierze niemoze się po- 
szczycić taką harmoniją sił. W ostatnich bowiem 
to ten, to inny organ przeważa, ta, lub inna 
siła ma wyższość. Dla tego, aczkolwiek przy- 
pisywano zwierzętom wielką pojętność, zmysl- 
ność, przecież nigdy niemożna było dowieść, aby 
miały pojęcie bóstwa i świata, albo żeby miały 
na celu urzeczywistnienie dobra. 

Nieruchomość moralna, oto los zwierzęcia, a 
człowieka postęp. Zgadzam się wszakże, iż wiel- 
ka część ładzi i narodów pozostaje jeszeze w sta- 
nie zwierzęcym , ponieważ nieznają sami siebie, 
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nieznaja ani Boga, ani wszystkiego, co jest wiel- 
kiem w natnrze, i że tylko powodują sie samemi 
instynktami radości lub boleści. Czyż to jednak 
dowodzi, aby człowiek miał być zawsze przy- 
kuty do najniższego szczebla, i niemógł nigdy 
zbliżyć się do szczytu, jeźliby go postawiono 
w warunkach odpowiednych jego rozwinięciu sig? 


Najkosztowniejszy dar, jaki człowiek od na- 
tury otrzymał, i który go jeszeze od innych two- 
rów rozróżnia, jest mowa. Słowo żywe — otóż 
główna podstawa jego godności i szczytnych prze- 
znaczeń ; albowiem słowo wymaga koniecznie świa- 
domości i rozumienia się iest dla wszystkich związ» 
kiem miłości, narzędziem pojednania, organem 
przykazań i sprawiedliwości. 


Natura ma także swój język; lecz do zrozu- 
mienia go potrzeba mieć klucz i umieć go użyć, 
aby wydobyć słowo z tylu zagadek, wytłumaczyć 
tajemniczy pomyst:i wielkość jego okazać. Ten 
tylko, co mowę dostał w udziele, jaż tem samem 
wyniesion jest na monarchę stworzeń. 
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Rzeczy duchowe — jak mówi Sty Paweł — 
potrzeba brać duchowie. Ale cielesny człowiek 
nie pojmuje tych rzeczy, które są ducha Boże- 
go; albowiem mu są głupstwem i niemoże ich po- 
znać, przeto iż duchowie powinny być rozsądzo- 
ne. — (do Koryntów ). 


Chcąc zatem z gruntu rozwiązać zagadnie- 
nie ٥ przeznaczeniu człowieka, potrzeba nam ko- 
niecznie odosobnić się od zewnętrzności, w któ- 
rych żyjemy, pożegnać ostatecznie żastarzałe po- 
mysły, zastarzałą politykę, która jak paralityk 
dogorywa, i schronié sig w przybytek wladz du- ` 
chowych. Ponieważ, jak mówi najmędrszy z apo- 
stołów Sty Pawel: człowiek duchowy sądzi o 
wszystkiem, niebędąc przez nikogo sądzonym. 


Precz więc z myślą upokarzającą, jakoby czło- 
wiek miał być piewszym w szeregu zwierząt! 
Bluźniercze to zdanie sofistów niech zbije wiara 
nasza, że człowiek przeznaczon na pana otacza- 
jącego go świata, że jest jedynym reprezentan- 
tem Boga na ziemi; a jeżeli panowanie jego nie- 
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jest takiem, jakieby być powinno, niech siebie, 
a nie Opatrzność obwinia. 

Krótki pogląd na wszechświat widomy, prze- 
konywa nas dostatecznie, iż wszystko w nim jest 
harmoniją, a tem samem doskonałością; bo co 
dobre i piękne, musi mieć harmoniją; naruszmy 
ją cokolwiek, a zamieni się w złe i szpetne.— 
Bóg, twórca wszystkiego, jest samą harmoniją, 
równie jak prawa, któremi wszystko rządzi. — 
Będąc zatem nieograniczoną harmoniją, jest ko- 
niecznie nieograniczonem dobrem. Człowiek bę- 
dąc zarazem duchowie i cieleśnie istotą docze- 
sną, a w obu tych stosunkach zawierając się 
w Bogu, w nim ostateczną znachodzi przyczynę, 
to jest w nim ma Życie, ruch i swoje istnienie. 


Bóg więc jest dobrem wiekuistem i absolut- 
nem, a to dobro objawia on w swojćj istocie, 
która się rozlewa w różnćj mierze we wszyst- 
kich tworach. 


Bóg będąc samą harmoniją, to jest samem 
dobrem, niemoże chcieć tylko dobra; a jeżeli złe 
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istnieje, niezrucajmyż przyczyny onego na twórcę 
wszelkiego dobra. 

Pod różnemi kształtami określano dobro, — 
Jedni filozofowie mówili: Czyń tak, abyś się do- 
skonalil. Drudzy, stoicy: Czyń w sposób odpo- 
wiedni naturze. — Niektórzy nowsi: Niechaj pra- 
widła twego postępowania staną się prawidłem 
powszechnem, — My powinniśmy powiedzieć : 
0 ile można, stosuj się do miłości powszechnéj, 
do głosu Boga w sumieniu, który jest absolutną 
podstawą wszystkiego. 

Tylko człowiek jedynie może urzeczywistniać 
dobro, ze świadomością tego, co robi; z czego 
wypływa moralność. Człowiek będąc najdosko- 
nalszym ziemskim objawem istności boskićj, po- 
łączając przytem w sobie wszystkie główne przy- 
mioty istot doczesnych, odebrał tem samem obo- 
wiązek rozwijać swe życie, jako należące do har- 
monii Świata, to jest: rozumieć absolutną pra- 
wdę, wznieść się do absolutnéj prawdy, a ja- 
śnićj: czynić dobrze dla samego dobra, bez wi- 
doków zadnéj korzyści, lub nagrody materyalnéj. 
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Gdy zaś dobro człowieka polega tak w roze 
woju całćj jego istoty, jak w zastósowaniu zdol- 
ności jego do rozmaitych względów i przypad- 
ków, w jakich się znachodzi, przeto wynika, iz 
stosunki jego z materyją i światem dotykalnym, 
również są ważne co i stosunki duchowe. Ma- 
teryja jako twór Boski, również jest świętą, jak 
sam duch; upadek ciała pociąga za sobą znikcze- 
mnienie ducha. Stosunek szczegółowy cztowie- 
ka z materyją, oznaczony przez roskosz zmysło- 
wą, niejest złym przez się; owszem przeciwnie; 
lecz powinien pewnemu prawu ulegać. Podobnież 
jak zjawiska w naturze wyższym ulegają pra- 
wom, prawom duchowym, tak i roskosze zmy- 
słowe powinny być zharmonizowane, zużytkowa- 
ne na korzyść uczuć wyższych, duchowych. Zhar- 
monizowane i użytkowane, lecz nie zniszczone; 
albowiem ktoby chciał zniszczyć materyją i na- 
migtnogei, tenby powstawał przeciw samemu Bo- 
gu i przeciw prawom, któremi świat fizyczny 
rządzony. — Jedyne uczucie mogące porządek, 
zgodę, zaprowadzić wı niższych uczuciach czło- 
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wieka, jest to uczuwanie i miłość Boga. Kiedy 
człowiek pojmuje i z całą prawdą uczuwa Boga 
w naturze, zaraz milkną w nim nizkie popędy, 
i od wyższego uczucia nabierają pewnego mo- 
ralnego blasku. Ślepota wieków wyłączyła Bo- 
ga z matury, i taż sama ślepota, miota się prze- 
ciw zmysłowości ogarniajacéj dziś ludzkość. Na 
tych fałszywych nauczycieli spada cały ciężar 
grzechu społeczeństwa, oni to stworzyli ateizm 
natury i poddali ja roskiełznanym żądzom czło- 
wieka. Jeden tylko jest środek do uczynienia 
moralnemi stosunków człowieka tak z materyją 
jak z duchem, a ten jest: umacniać w nim prze- 
konanie, że jestestwo Boskie wszystkiemu się 
udziela, że obecnością swą każdej rzeczy godno- 
ści i świętości użycza. 

Urzeczywistnienie dobra dokonane moralnie i 
w czystćj chęci, stanowi prawdziwą i doskonałą 
wolność człowieka; albowiem to, co pospolicie 
nazywają wolną wolą, albo raczéj swą-wolą, 
niemoże prowadzić do zbawiennych wypadków, 
jako czynność niekierowana widokami porządku 


i dobra powszechnego, — Wolność ma źródło 
w najwyższym rozumie; następnie, ludzkość nie- 
może być moralnie wychowaną, tylko przez swo- 
bodne rozwijanie téj poteznéj władzy ducha. Na- 
dewszystko strzedz się potrzeba mięszać wolność 
z wolną wolą, czyli z tem, co dziś nazywają: 
wołnością we wszystkiem i dla wszystkich, któ- 
ra formuła najczyścićj maluje egoizm tegoczesny. 
Odkąd człowiek przestaje mieć obowiązki spole- 
czne; odkąd mu głoszą, Ze niepowinien stóso- 
wać się do szczęścia całego społeczeństwa: na- 
tenczas każdy staje się swoim panem, swoim 
królem i Bogiem; natenczas powstaje nowe go- 
dło, każdy dla siebie i u siebie: a dwa anioły 
opiekuńcze: poświęcenie i miłość odstępują od 
ludzkości pozeranéj przez hydrę indywidualizmu. 
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ROZDZIAŁ III 


Wyobrażenie o prawie. — Co to jest władza? — 
Jako czuwać ma nad wypelnianiem się prawa. — 
Niektóre maxymy szkodliwe. — Historyja dowodzi 
0 mięszaniu się Opatrzności w sprawy ludzkie. — 
Sprawiedliwość Boska. 


Świat stworzony istnieje i rozwija się tylko 
pod pewnemi warankami, których przeprow adze- 
nie w życie jest koniecznością. Warunki te, a 
raczéj stosunki wynikają jedne z drugich, podług 
raz ustanowionego łańcucha. Jakoż, ogół wa- 
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runków mających się dopełnić w Życiu ludzkości, 
4 cala wolnością, to jest świadomością przyczyn, 
nazywamy prawem, które także jak widzin, 4 nie- 
ba pochodzi, tem więcćj, że człowiek jako istota 
doczesna i warunkowa, niemoże sam sobie wy- 
starczyć do urzeczywiszczenia dobra, do którego 
go Bóg przeznaczył. Rozwinięcie się jego tak 
wewnętrzne, jak zewnętrzne zawisło od różnych 
warunków będących za obrębem jego możliwości, 
lecz których przeprowadzenie względem niego 
cięży na innych. Warunki, jakim ludzie wzaje- 
mnie podlegają, rownież są rozmaite, jak tysią- 
czne dążenia zmierzające do powszechnego celu 
człowieka i ludzkości. Z tego względu tak mo- 
żna określić prawo i sprawiedliwość: ogół wa- 
runków zawisłych od woli człowieczćj, koniecz- 
nych, aby się dopełnił cel powszechny człowieka, 
i wszystkie osobne cele, które się w nim zamy- 
kaja. Tym sposobem własność staje się prawem, 
ponieważ jest warunkiem bytu i rozwoju fizy= 
cznego, nadto, z tćj myśli wychodząc człowiek 
może się prawnie domagać, aby mu społeczność 
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dostarczyła wszystkiego, co potrzeba do umysło- 
wego wykształeenia, czego dopełnić powinno 
wychowanie i nauka, Lecz w naszćj cywiliza” 
cyi prawo i sprawiedliwość, nieodpowiedziały te- 
mu celowi. 

Obowiązek opiekowania się i utrzymywania 
prawa określonego, jak wyżej, należy do władzy 
w państwie. 

Z zasady dopiero co położonej, wynika to 
następstwo, iż władza powinna zebespieczać każ- 
demu człowiekowi środki ku rozwijania wszyst- 
kich jego zdolności i znowu wzajemnie, każdy 
człowiek powinien się starać o zapewnienie ta- 
kichże środków swoim bliźnim. Czyli po prostu 
wszyscy dla jednego, a jeden dla wszystkich ma- 
ją się د‎ miłością chrześcijańską poświęcać. 

Wolność moralna niemoże się ostać bez po- 
przednićj nauki dającej pojęcie, co złe, a co do- 
bro; z czego idzie, iż społeczeństwo powinno 
czuwać nad tem, aby ludzie jak najrychréj wy- 
chodzili z ciemności; aby wszyscy otwierali ser- 


va wrazeniom swietym dobra i pieknoty; slowem, 
aby przeszkody stawiane wolności wewnętrznej, 
przez dwojaki fatalizm nędzy i niewiadomości, 
upadły i znikły na zawsze. 

Prawo powinno być równe i toż samo dla 
wszystkich; lecz jeżeli ludzie ze względu na 
istotę swoją nieśmiertelną, wszyscy są sobie ró- 
wni i wszyscy, jako ludzie i dzieci jednego oj- 
ca, mogą się jednych i tych samych praw do- 
magać, to znowu, uważani w ograniczonćj prze- 
strzeni żywota, muszą się różnić zdolnością, dzia- 
łalnością, składem fizycznym, wiekiem itd. Róż- 
nice te tworzą różne indywidualności; a prawo 
które ma za obowiązek urzeczywistnić warunki 
potrzebne do rozwinienia wszystkich zarodów 
życia, musi się stósować do tych różnic zasadni- 
czych. Człowiek w przechodzie swoim na ziemi 
obowiązany jest wyrachować się Stwórcy 4 uży- 
tku darów jego; dla tego spoleczność, aby nie- 
zaciągnąć na siebie ciężkićj odpowiedzialności, 
powinna każdemu zapewniać wszystkie warunki 
niezbędne do rozwinięcia się w postępie duchowym. 


Z tego punktu wychodząc, prawo powszechne 
rozwoju fizycznego, umysłowego i moralnego, 
służy dla wszystkich ludzi, i stanowi podstawę 
niezmienną, wieczną i powszechną. 

A jako prawo zrobione jest dla ludzkości, a 
łudzkość będąc z natury swojćj postępową, wy- 
pada, iż prawo powinno krok w krok postępo- 
wać za rozwijającą się ludzkością, i w harmonii 
się trzymać z wszystkiem, co jest przedwieczną 
prawdą, przedwiecznem dobrem, przedwieczną 
pięknotą. : 

Przypusciwszy, Ze prawo ma sie odnosié do 
każdego celu, do kazdéj gałęzi działalności spo- 
łeczeńskićj, widoczna rzecz, iż osobne jest pra- 
wo dla zdolności zasadniczych człowieka, 080- 
bne dla umniczego rozwoju, dla nauk i sztuk 
pięknych, jak i dla sztuk użytecznych lub prze- 
mysłu, nakoniec prawo dla zamiany owoców u+ 
mysłowych i materyalnych, czyli handlu. 

Prawo odnosi się do każdćj z tych gałęzi, dostar- 
czając jéj warunkow potrzebnych do utrzymania i 
postępu, i z tego względu, sfera jego jest tak roz- 
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ciągłą, jak pole działań umysłowych, lub spole- 
cznych. Jednakże prawo niepowinno mięszać się 
do ruchów wewnętrznych każdćj z tych gałęzi, 
ale tylko czuwać, aby wzaiemnie sobie nieszko- 
dziły, nieniszczyły się, przez działania wprost 
przeciwne. Prawo, a następnie zwierzchność 
spoleczenska', którćj powinnością zastósowywać 
prawo i sprawiedliwość, usiłować mają nietylko 
nieprzeszkadzać wolności, która w ruch wpra- 
wia człowieka, ale nadto dawać jej rękojmię i 
środków użyczać. Tak więc kiedy społeczność 
złożona jest z rozmaitych kół działalności, w któ- 
rych każdy człowiek zajmuje właściwe sobie sta- 
nowisko, widzimy, iż wszyscy i każdy z osobna 
powołani są do utrzymania harmonii powszechnej. 
Z tego względu możnaby powiedzieć, iż każdy 
członek społeczeństwa jest częścią władzy, a wła- 
dzą jest całe społeczeństwo. 

To wyobrażenie o prawie, podobnie jak na- 
tura ludzka, musi być niezmienne, ponieważ 
wprost wypływa z rzeczywistych potrzeb natury 
człowieczćj. — Wszystko, co sig jéj sprzeciwia, 
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bądź to rząd w jednéj osobie, bądź władza w re- 
ku małej liczby, bądź w ręku massy, powinno 
być unieważnione, i każdy ma prawo przeciw 
temu działać w świętem przekonaniu prawdy. — 
W obliczu bowiem praw przedwiecznych Boga, 
niema ani władzy jego, ani władzy Indu. Bóg 
tylko sam jest królem, sam panem. — Podług 
powyższego poznania prawa i władzy, łatwo 
odgadnąć, iż czynność władzy niemoże być li- 
tylko ujemną, i że owa maxyma rządu, niech tam 
sobie mówią, niech co chcą robią — jako wyni= 
kłość wysokiego egoizmu i niedołęztwa, niemoże 
mieć miejsca w społeczeństwie, pojmowanem w du- 
chu harmonii. Władza, którćj obowiązkiem do- 
starczać środków rozwijania się wszystkim sfe- 
rom społeczności, przez to samo odbiera posłan- 
nictwo ścisłe, które musi dopełnić, zastosowując 
prawo słusznie, bez wyjątku, bez różnicy pier- 
wszeństwa. Jéj pierwszy i jeden z najświęt- 
szych obowiązków na tem stoi, aby na jednćj 
wadze kładła każdą z tych sfer społeczeńskich 
i wszystkie ważyła na jeden kamień, Zadnéj nie- 


dając przodku przed drugą, a tem samem, aby nies 
nasladowala onych instytucyi utworzonych w du- 
chu równowagi, które nietylko nic nierównowa= 
23, ale nadto obudzają stronnictwa, które ni- 
szcząc się wzajemnie, pozwalają na swoich gru+ 
zach zasiadać prywacie i intrydze. 

Prawo jednakże nietyczy się tylko samego 
Życia ludzkiego, ale stosuje się do życia całego 
świata, będąc przymiotem samego Boga; ponie- 
waż Bóg, jako dobro wszelkiego żywota, za- 
wiera w sobie i dostarcza koniecznych warunków 
dla urzeczywiszczenia wszelkiego dobra w po- 
wszechności i w szczególności. Pan Bóg wy- 
mierza prawo każdemu życiu, każdemu rozwija- 
niu się; lecz ta sprawiedliwość Wszechmocnego 
na tem się zasadza, iż z rąk jćj każda istota 
odbiera najsposobniejsze warunki ku swemu roz- 
winieciu się, aby stopniowo mogła dojść do celu 
przeznaczenia, to jest do zupełnćj doskonałości 
moralnej, — Sprawiedliwość ta również szanuje 
wolność i moralność; dła tego zostawione jest 
człowiekowi podług nićj stósować się w postęp- 
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kach. — Bog nigdy niezostawia ludzi własnemu 
ich losowi; będąc bowiem w bespośrednićj łą- 
czności z każdą istotą, która w nim Żyje i od- 
dycha, wpływa na wszystkie sprawy pojedyń- 
czej istoty; aczkolwiek bardzo to trudno w ogra- 
niczonym naszym rozumie, namacalnie udowodnić 
ten wpływ na każdą czynność. Lecz ktokolwiek 
głębićj rozpatrywał się w historyi, zaraz go ude- 
rzyła ta prawda, iż w kazdéj epoce, która po- 
trzebowała odnowienia społecznego przez odno- 
wienie wyobrażeń, pojawiali się mężowie, któ- 
rzy uczynili zadość tej konieczności. Nieinaczćj, 
w epokach przesileń w czasach ciężkich doświad- 
czeń, przez które przechodził ród ludzki, obja- 
wia się ta prawda historyczna, iż najważniejsze 
czyny w życiu wewnętrznem i zewnętrznem na- 
rodów regulują się i utwierdzają, nie przez lud 
działający masami, lecz tylko przez kilku ludzi 
wyższych, prawdziwych messyjaszów i zbawi- 
cieli. Działanie mass zawsze jest burzące, a 
tylko mężowie obdarzeni czuciem, życiem wieku, 
u których słowo stało się ciałem, zdolni są coś 
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zbudować dla ludu. Znalaziszy się np. w takim 
okresie, gdzie już geniusz nieumie ani się poznać 
na swoim instynkcie, ani iść za nim, bo zwąt- 
pienie i niesmak opanowały duszę; gdzie nic 
wielkiego się niedzieje, gdzie wszystko się waha 
i chodzi omackiem, owoż, kiedy się czasy wy- 
pełnią, kiedy godzina uderzy, wtedy Bóg z naj- 
doskonalszéj swojej istności wydziela cząstkę du- 
cha i przelewa go w zbawców świata, którzy 
obdarzeni wszechmoenością geniuszu, gorejac po- 
święceniem się dla prawdy, jedną prawicą od- 
pychają zwodnicze pokusy przeszłości, a drugą 
łącząc w pęk harmonijay pomysły nowego obja- 
wienia, opierają je na silnych i trwałych kamie- 
niach węgielaych. 

Trudno jest, a niepodobna prawie, rzucić na 
los, na przypadek, ową regularność w pojawia- 
niu się tych ludzi wyższych. Okoliczności mogą 
geniusz obudzić, lecz stworzyć go niemogą. — 
Sposób, w jaki rozszerzały się wszystkie ideje 
i ustalały swoje zwycięztwo, mimo najsilniejszych 
przeszkód i przeciwności, przedstawia cos nad= 
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ludzkiego, coś nieobrachowanego żadnym rozu- 
mem, zgoła widoczny wpływ sprawiedliwości bo- 
skiéj. Nienależy wszakże zakładać téj sprawie- 
dliwości na dowolnćj karze zadawanćj za popel- 
nione złe, idzie tu głównie o usunienie niespra= 
wiedliwości i poprawę. Ze zaś główna przyezye 
na złego mieści się w niewiadomości, w zblaka- 
nia, lub skrzywieniu woli, a zatem, 08646 po- 
prawić człowieka tylko na nią działać potrzeba. 
Polepszenie się, poprawa, mogą być celem ka- 
ry. — Już i teraz sprawiedliwość ludzka zaczyna 
przybierać racyonalniejszy charakter; tem więcćj 
wypadałoby sprostować sobie mylne wyobraże- 
nia, jakie dziś mamy 0 sprawiedliwości Boskiej. 
Zresztą, nieuchronnem następstwem wszelkiej nie» 
sprawiedliwości jest złe, które dosięga popełnia- 
jącego ją. Człowiek, który zakrwawił serca swych 
bliźnich, który byt ich zniszczył, przez to samo 
opóźnia uzupełnienie swoich przeznaczeń, i ska- 
zuje się na tem dłuższe prace, cięższe męki i 
próby, im nizéj upadł duchowie, im większa prze - 
strzeń dzieli go od stanu zbawienia. Odrobek 
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musi być równy popelnionemu grzechowi, ale i 
tu sprawiedliwość boska wspomoże go w powro- 
cie na drogę wzniosłych przeznaczeń. 


ROZDZIAŁ ۷۰ 


Zle skąd się bierze? — Zle niejest pierwiastkiem. 

— Przykłady = dziejów. — Człowiek ma wrodzo- 

ną chęć doskonalenia się. — W ślepej woli na- 

szej przyczyna wszelkiego złego. — 6 

sig do Boga. — Postęp religijny i polityczny. — 

Przypuszczenie pierwiasiku zlego, zrodziło stan 
obecny. 


Oznaczywazy, co jest dobro, co moralność, ٥ 
prawo albo sprawiedliwość, zastanowimy się, skąd 
złe swój początek bierze. 
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Zilo, jakkolwiek niczem niejest przez się, ma 
miejsce jedynie dla tego, iż albo rzeczy dobre 
z siebie w fałszywych zostają stosunkach, albo, 
Ze coś tam niestoi, gdzieby stać powinno. Po- 
dobnie jak wielkie wstrząśnienia w naturze, cho- 
roby są złem fizycznem, chociaż najczęścićj po- 
chodzą z ducha, który źle ciała używał. Sam 
Bóg uznaje takie zło, i dla tego w miłosierdziu 
swem nieskończonem, wolę swoją obraca na zni- 
szczenie zła, w czem wszystkie rozumne istoty 
dópomagać mu powinny. Z drugićj strony, to, co 
jest wiekuistem w ogromie wszech-świata niepo- 
dlega bynajmnićj złemu, ponieważ będąc wolne 
od zmian, niemoże się znaleźć w fałszywych sto- 
sunkach. Tak więc Bóg, natura wiekuista, duch 
wiekuisty, nie są zdolne ze względu na swą isto- 
tę cierpieć od zła, lub owocować zło. Tak więc, 
owi wybrańce ludzkości, których wszystkie czy- 
ny i uniesienia dążą do złączenia się z Bogiem, 
którzy rachują się przed nim z każdego kroku i 
woli, tak mogą dotrzeć do samej wiekuistości, 
iz zło niezdołaloby ich dosiądz, ani przystę- 
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pu mieé do nich: wstyd, pogarda, cierpienia i 
smieré. 

Zło niejest też żadną substancyją, ale tylko 
zaprzeczeniem dobra, przeciwnością substancyi 
dobra, z téj miary, dobru jedynie cząstkowie 
przynosić może uszczerbek. Zło jest tylko przy- 
padkiem, wyjątkiem. Gdyby było inaczéj, gdy- 
by kiedykolwiek zło mogło się stać zasadą, pra- 
widłem, wtedy do historyi wcisnąłby się nieusta= 
jący żywioł zniszczenia, Jub ciągłego rozdzwig- 
ku. A przecież wiemy, iż w żadnym okresie, 
nawet w zamęcie najokropniejszych wstrząśnień, 
nigdy powszechna harmonija świata niebyła na- 
ruszona; a jakiekolwiek będzie zło doczesne obja- 
wiające się w tym szczytnem arcydziele Twór- 
cy, przecież najdoskonalsza zgoda na chwilę za- 
kłócona niebyła między temi milionami światów 
promienistych, odbywających swój ruch w głę- 
biach przestworu. 

Zlo jest zaprzeczeniem, negacyją, a to już 
dowiedziona zasada, że zaprzeczenie niema trwa- 
lego bytu. 

3 
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Aczkolwiek Stwórca niemoże być nigdy bra- 
nym za przyczynę zła, zgodzić się wszakże po- 
trzeba, iż pozwala mu istnieć, Zło w gruncie, 
jest nadużyciem, jakie człowiek popełnia w ob- 
chodzeniu się z dobrem. Gdyby Bóg dla zapo- 
bieżenia temu nadużyciu, miał dowolnie i lada 
chwila mięszać się do wolności człowieczćj, tedy 
musiałby też równie mięszać się do dobra i do 
używania onegoż; a w takim razie, mógłżeby 
człowiek przez się wolny, wznieść się z całą 
wolnością, do prawdziwćj wolności w Bogu? jak- 
żeżby wtedy mógł mieć zasługę i niemieć za- 
sługi, bo koniec końców, nie onby działał ale 
Bóg; a na cóżby wtedy przydała się stałość, 
nieugiętość, rzetelność, sprawiedliwość, zgoła 
wszystkie cnoty ? 

Człowiek częstokroć w zuchwałćj pysze, bie- 
rze za dobro swoje zdrożne namiętności, wyobra- 
żenia i osobistości chwilowe, i wtedy szemrze 
przeciw Bogu, oskarza go, bluźni. I dłaczegoż $ 
bo Istnosé Najwyższa odmawia mu pomocy w rze» 
czach, które są złe w gruncie. Zaprawdę, nie 
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ezlowiekowi to słabemu i doczesnemu, którego 
byt zawisł od jednego tchnienia wiatru, wyzy- 
wać Boga na słowo i rosprawiać z nim o tem, 
co dobro, a co zło, w wiekuistych wyrokach 
Opatrzności. 


Człowiek sumiennie pragnący dobra, a upa- 
dający przecież w chwalebnych zamiarach, powie 
nien przekonać się, iż jego dążność była ślepą, 
ze i to mniemane dobro niezgadzało się z ogól- 
uemi planami Twórcy, który tylko wtedy zło 
niszczy kiedy rzeczywistemu dobru na wstrę- 
cie stoi. 

Historyja wieleby nam dostarczyła przykładów. 

Kiedy pod Filippi, Brutus, z wzniesionym 
sztyłetem woła: Cnoto, czczy wyrazie, czczy 
cieniu, niewolnico przypadku! czemużem wierzył 
w Ciebie?! — wtedy poznać w nim tylko ucznia 
Katona; bo gdyby był miał w sobie prawdziwą 
enote, cnotę w Bogu, jużby w téj ostatecznćj 
chwili był uczuł i szczytną pociechę i cudowną ul- 
ge; byłby pojął, że zwycigztwo Oktawiusza ze 
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wszystkiemi następstwami potrzebne było do po- 
wszechnego porządku świata. 

A ówże Grzegorz VII., którego kłamliwa 
szkoła nowoczesna przedaje za patryjarche euro- 
pejskiego liberalizmu, który chcąc połączyć w je- 
dnem ręku i berło i kij pasterski, zdeptał wol- 
ności kościoła, aż nakoniec wyrzucił przeciw sa- 
memu Bogu krzyk rospaczy: Szukałem sprawie- 
dliwości, unikałem dróg krzywych, otóż za to 
umieram na wygnaniu! — Jak Brutus umarłeś 
dla idei, którą miałeś za świętą; Opatrzność ina- 
czej sądzi. 

O zaprawdę, krzyk rospaczy, jaki podnosim 
ku niebu w chwili, gdy nasze usiłowania na ni- 
czem spełzną, jest bluźnierstwem przeciw spra- 
wiedliwości boskićj; z wejrzeniem tylko w głąb 
siebie, w głąb rzeczy, kiedy wydmuchamy z plewy 
namiętności nagą prawdę, a pokornie się w piersi 
uderzym, dopiero przychodzi uwaga: „kto wie, 
gdyby nam się było powiodło, po jakićj pochy- 
lości lecielibyémy w przepaść!“ — Jak pojedyń- 
czy człowiek, tak naród, mają: swój odrobek ; 
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nieraz im sig w zaslepieniu zdaje, Ze juz wy- 
bila godzina, aby dobro, to jest sprawiedliwosé, 
wposröd nich zakwitla; natezaja sig sity, ale 
dzieto pryska, rwie sig — czemu? oto ci do- 
brzy, ci sprawiedliwi niebyli jeszcze na téj wy- 
sokosci ducha, aby potęgą prawdy podnieśli upa- 
dłych i zgłębionych; mogli nawet czuć prawdę 
i rozprawiać o niéj, ale ich czyny należały je- 
szcze do panowania fałszu. 

Taż sama historyja nam dowodzi, że dobro 
zawsze musi odnieść tryumf w przyszłości, nad 
wszelką obecną niedola; bo złe jest tylko wy- 
jątkowem, Swiecie Grecki i Rzymski, runąłeś 
# twemi świątyniami, pałacami, Cezarami, po- 
sągami bogów! runąłeś kiedy z przyszłości za- 
leciał cię śpiew tryumfu Nazarejczyka, ale też 
starożytny świecie! zasłużyłeś na los, jaki cię 
spotkał, Na jakiem ze to prawie chciałeś byt 
swój przedłużyć? Zdmuchnąłeś pochodnię Życia 
i starłeś na miazgę wszystkie wiary; zwątpiłeś 
o Bogach, o ludziach i o sobie samym. W ۰ 
wych igrzyskach cyrku, w rospasaniu bydlęcem 
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chuci, w uliczaych buntach i rzeziach, wyschlo 
u ciebie źródło zapału i wszełkich natchnień 
szezytniejszych. Czczość i próżnia zrobiła się 
w sercach, i nad wszystkiemi głowy rospostarła 
się równość niewoli. Wielka, okropna niedola 
zwaliła się na ciebie: z dwóch strón przeciwnych 
podniosła się dzicz barbarzyńska, i zalała eig; 
lecz nowa krew wszczepiła się w twoje żyły, i 
na miejsce fatalizmu powstała wolność, w miej- 
scu ducha kasty, duch braterstwa. — ,, Niewol- 
niey Rzymu, prawda was wyzwala, abyście się 
stali doskonałymi, jak wasz ojciec w niebiesiech yé 
— Ten był okrzyk wydany przez Zbawicie- 
la, i nowy świat nastał, stokroć piękniejszy, 
szczęśliwszy i lepszy, mimo swych niedoskona- 
łości, niż starożytność w najświetniejszych swo- 
ich kolejach. 

Przyczyna złego tkwi w konieczności rozwi- 
jamia się istot doczesnych; a chociaż zło musi na- 
koniec ustąpić, jednakże, dopóki trwa to rozwi- 
janie się, to jest, dopóki byt człowieka prze- 
dłuża się na ziemi, fizyczna jego organizacyja 
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przeszkadza mu jedynie, aby mógł osięgnąć do- 
bro absolutne. — Doskonałość absolutna niejest 
możliwą, tylko, gdy jéj służą środki doskonalo- 
ści absolutnej; te zaś istnieją w wyższćj i świe- 
tlejszćj dziedzinie. "Twórca wlał w nas niena- 
syconą żądzę doskonalenia się, niedoskonałości 
ziemskie przygotowują nas, niejako wtajemnicza= 
ja; a dopiero w niebieskich sferach zieleni się 
palma nagrody za nasze walki i usiłowania. 
Dotąd człowiek puszczając się często za wy= 
skokami samowoli, odrywał się od ogólu Życia, 
i działał w brew wyobrażeniu sprawiedliwości 
boskiej. Ztąd możnaby twierdzić, iż zło zjawiło 
się na ziemi przez fałszywe zastósowanie téj 
wyskokowćj samowolności lubiacéj podkopywać, 
obalać, rozrywać, a to mianowicie w głównych 
stosunkach łączących człowieka z Bogiem i na- 
turą. Zobaczymy następnie, dla czego rodzaj 
ludzki poslabit nienawiści dzielące narody i pos 
jedyńczych ludzi. Wprawdzie, nigdy nieprzy- 
szło do zupełnego zerwania; gdyż bez jakiego- 
kolwiek związku, społeczność istniećby niemo- 


"MR = 


gla; lecz zato odosobnienie się i egoizm posu- 
nięte zostały do najwyższego stopnia, aż do woj- 
ny otwartćj między ludem a ludem, aż do woj- 
ny domowćj prywatnych z prywatnymi. Wyobra- 
żenie o Bogu i jego Opatrzności grubą pokrylo 
się zasłoną; religije zaledwo zdołały same utrzy- 
mać ród ludzki w pewnćj mrzonce o Bogu; ale 
prawdziwćj wiary, juz niebyło; otóż to złe wspdl- 
nie nas tyczące, złe które nas trawi i pożera 
zupełne zaś zaniedbanie około postępu ducha, 
około przyszłego zbawienia, wtrąciło nas ogó- 
łem wszystkich w przepaść egoizmu: Smutna 
prawda, ale dotykalna. 

Jednakże Opatrzność nigdy nieopuszczała ro- 
dzaju ludzkiego, wpływając, o ile pozwalały fal- 
szywe stosunki i przewrotna wola. A jako wszel- 
kie rozwijanie się musi podlegać pewnym pra- 
wom powszechnym; jako wszelka istota prędzćj, 
późnićj musi dojść do swoich przeznaczeń: tak 
i ludzkość dojdzie do celu zakreslonego przez 
własną jéj naturę. Cel zaś ten niezostanie osią= 
gnięty, dopóki ludzie dowolnéj działalności swo- 


jéj niedadzą kierunku zasadzonego na prawdzie, 
którą jest Bóg; dopóki siłą rozumu i uczucia 
wyrobionego przez myślenie i umiejętność, nie- 
poznają Boga, jako istotę wiekmstą i bezwarun- 
kową, która wszystko sobą ogarnia i wszystkiem 
opatrznie rządzi; dopóki, niepojmą, iz w Bogu 
tylko kojarzą się najprawdziwsze stosunki wszyst 
kich stworzeń. Wtedy, i tylko wtedy ludzie mo- 
gliby organizować społeczeństwo na wzór boskiego 
porządku przedwodniczącego w urządzeniu wszech- 
świata; harmonija wprowadzona do ludzkości, bę= 
dzie odbiciem się harmonii, która rządzi wszech- 
światem. — Złe w społeczeństwie zharmonizowa- 
nem, silnie będzie zobojętnione przez skupienie 
ogółu usiłowań ku powszechnemu dobru, i zwal= 
czone przez wszystkich jako nieprzyjaciel wspól- 
ny. Tylko pomyślmy nad tem, ilu niedołom za- 
pobiegtaby dobrze uorganizowana praca, i dobrze 
udzielana oświata publiczna! — 

Niezaprzeczona to prawda, iż od chwili, w któ- 
réj jeden żywioł społeczny rozwinie się na za- 
sadzie harmonii, odtąd barmonija powszechna sta- 
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nie się podobną do urzeczywistnienia na ziemi. 
A przecież choć rozwinięcie się zupełne istoty 
wewnętrznej wymaga koniecznie i nieodbicie, aby 
przeznaczenie nasze krążyło około tych sfer har- 
monijnych و‎ jednakże pomysł ten uchodzi dziś za 
coś urojonego, chimerycznego; tak, iż prędzejby 
wierzono w podobieństwo wynalezienia kamienia 
filozoficznego, niż rozwiązania tego wielkiego za- 
dania. Grzech ten przekazały nam w pusciznie 
wieki minione. Rozum, który powinienby być 
pochodnią w ciemnościach, w których chodziły 
Judy; wiara, ów ognisty słup Izraela, coby po- 
winna ludzkość zbłąkaną w puszczy prowadzić 
do ziemi obiecanćj, — i pierwszy i druga dźwi- 
gając jarzmo złego uciskającego ludzkość, zwią- 
zały się z niem do spólki i uświęciły zaprzań- 
stwo (negacya) harmonii, czyli dobra na ziemi, 
co więcćj, zaszczepiły w człowieku to przekona- 
nie, iż Złe, które z natury swćj jest tylko do- 
czesnem, zamieniło sig w wiecznotrwałe i ko- 
nieczne, że Źródło jego jest w nas samych, jako 
z przyrodzenia złych, występnych i zepsutych, 
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że niedostatek, nędza, boleści i lzy są naszym 
udziałem na tym ۰ 

Ten błąd zasadniczy o człowieku i jego prze- 
znaczeniu, utworzył i upowszechnił niedowiar- 
stwo i egoizm, a jako nauka tego rodzaju nie- 
była wstanie zabić w sercu czlowieka żądzę i mi- 
łość własnego szczęścia, tak więc popchnęła lu- 
dzi, iż gonią za osobnem, prywatnem szczęściem, 
a zapominają i watpia o powszechnem; duch bo- 
wiem poświęcenia się i miłości oderwał się od 
ogólnego ogniska, a tylko w ciasnem obwarował 
się kólku. 

Ow związek wysoki i harmoniczny wszyst- 
kich stworzeń w Bogu, owo piękne przeznacze- 
nie mające rozkrzewić na ziemi obfitość , miłość, 
iedność , zgoła szczęśliwość powszechną; mają- 
ce prowadzić człowieka przez szczęście ziemskie 
do przyszłego rozwoju i krańców nieśmiertelne- 
go życia, został uznany za fałszywy i potępiony! 

Owo święte pragnienie duszy, aby wszyst= 
kim dobrze się działo; owa religijna nadzieja 
w panowanie sprawiedliwości i prawdy; wszyst- 
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kie te wytryski wiekuistego światła, wszystkie 
te niebiańskie tęsknoty, któżby uwierzył? po- 
czytane były za sidła szatańskie! Albowiem wia- 
ra w królestwo boże na ziemi, choć wyznawana 
w modlitwie codziennćj, była odszezepienstwem ; 
opowiadanie tćj wiary, blużnierstwem, a usiło- 
wania ku zaprowadzeniu rządów bożych, pychą 
zbuntowanego szatana...... 


Potworna nauka ogłaszająca złe, za nadwe- 
rężoną zasadę, za jakąś istotę chodzącą z do- 
brem w zapasy, i wiecznie przywiązaną do zie- 
mi, nauka, która powiada, iż cierpienie jest pra- 
wem Boskiem przepisane dla ziemi, jako środek 
pokuty i zbawienia: widocznie jest przeciwną 
duchowi prawdy Chrystusowćj, który cierpiał i 
na to zstąpił umyślnie, aby tą ofiarą na krzyżu 
zmazał wszystko, za co dawne społeczeństwo 
odpokutowywało. — Zbawiciel nasz chciał, aby- 
śmy składali jedno bractwo, łączące się między 
sobą i w Bogu, przez miłość, a jakżeż trudno 
pojąć pokój powszechny, sprawiedliwość powsze= 
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chną i miłość powszechną bez powszechnćj szczę- 
śliwości! — 

Jeżeli cierpienia, bóle i wszystkie nędze zle- 
wają się na nas z absolutnćj woli samego Boga ; 
jeżeli to są jedyoe środki do wyjednania łaski 
niebieskićj; jeżeli szczęśliwość ziemska ma być 
buntem przeciw boskićj woli: natenczas wszel- 
kie miłosierdzie, wszelkie dobroczynne zakłady, 
byłyby zupełną niekonsekwencyją. Nieść bowiem 
pomoc cierpiącemu bratu, niejest-że jedno co za= 
stawiać sidła jego słabości, co odejmować ma 
zasługę, sposobność i środek do zbawienia; a 
tem samem popychać go w przepaści piekielne ? 
— Otóż ścisłe następstwa tćj nauki! kto taką 
kładzie zasadę, musi zezwolić również i na lo- 
iczny rozwój onejże. 

Jeżeli miłosierdzie, które w ostach aposto- 
łów oznacza uczucie braterskićj przychylności ma- 
jące siedlisko w sercu, uczucie czyste i głębokie, 
w którego wytryskają rozmaite cnotliwe sklon- 
ności; jeżeli miłosierdzie rozwinęło się mimo te» 
go dogmatu, jedynie z natury potrzeby ducho- 
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wego postępu: tedy dogmat ten potrafił przecież 
zamknąć miłość chrześciańską w ciasne kólko 
jałmużny, ponizajacéj jalmuzny. Tak zrozumiane 
miłosierdzie — a byłoż inaczej? — dawało ra- 
czej ponętę nędzy i zepsucia w społeczeństwie. 

Miłosierdzie, rozwinięte w duchu prawdy obja- 
wionćj przez Chrystusa, powinno być daleko wyż- 
sze, daleko szerzćj działające, zgoła nosić cha- 
rakter społeczeński; miłosierdzie tak pojmowane 
niewyłącza nikogo od pełnienia indywiduałnego 
miłosierdzia, dopóki takowe byłoby potrzebnem, 
a przytem wskazuje sercu i geniuszowi człowie- 
ka, Że ostatecznym ich celem jest powszechne 
doskonalenie się ludzkości, wykorzenienie nędzy, 
występku i cierpienia, słowem starcie złego w sa- 
méj onego przyczynie. 

Dawny dogmat zrodzony przez przypuszeze- 
nie pierwiastku złego, włożył koronę świata na 
czoło szatana, i wypowiedział wojnę dobroci Bo- 
skiéj, albowiem ciągle umysł ludzki wzbrania 
się wierzyć w panowanie dobra, czyli w harmo- 
nije 6٠۰ 


ROZDZIAŁ V. 


Nie bez Boga — fałsz idei tak «wanych liberal- 
nych — błędność niektórych dogmatów teologicz- 
nych. — Panowanie harmonii — cel ludzkości. — 


Niepodobna, przystępując do jakiegokolwiek 
wykładu pojęć o harmonii powszechnej, uniknąć 
rozamowan o Bogu, jako początku i końcu wszyst- 
kiego. Trzymając się przysłowia: Kto z Bo- 
giem, z tym Bóg, musiałem również pominąć 
„wietrzale dogmata teologiczne, jak z obrzydze- 
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niem i wstrętem odepchuąć owe czcze i jałowe 
wyobrażenia, niesłusznie ochrzczone liberalnemt, 
a które do niczego niedążą, jak do zmateryjali- 
zowania życia, jak do odarcia go ze wszystkich 
żywiołów poezyi, i zamienienia na szerokie bojo- 
wisko, gdzie się tylko złe namiętności ścierają, 
gdzie każdy goniąc za użyciem, myśli ٥ zrobie- 
niu fortuny i zaszczytach, a nienawistnem po- 
gląda okiem na tych, co mnićj gwałtownie, a 
bezinteresownie myślą i czynią. Fałszywy ten 
liberalizm należy do naopłakańszych zboczeń umy- 
sin naszego w czasach dzisiejszych. Ztąd to, że 
vlemi i klamliwemi środkami dążą do dobrego 
celu, panuje takie w obozach ich zamięszanie ; 
tyle różnych powstaje stronnictw , ile namiętno- 
sci wre w duszach, ile się pycha na pychę prze- 
sadza; po pismach swoich trąbią postęp, a w grun- 
cie niezrobili żadnego; gdyż cała ich czynność 
ogranicza się na walczeniu pomiędzy sobą potwa- 
rzami i czernidłami, w najgorszćj wierze i bez 
żadnego sumiennego przekonania. Co więcćj, lu- 
dzie ci przyszedłszy do jakićj władzy, byliby 


moze okrutniejszymi tyranami, niz sq ci, prze- 
ciw którym powstają; a to z téj przyczyny, iż 
niedają żadoćj rękojmi, iżby pracą ducha, zwal- 
czeniem złych namiętności, wyprzedzili swój wiek, 
i wznieśli się nad pospolitych ludzi. Skoro do- 
ktryna jakowa niema niewzruszonej podstawy, 
zawsze jest przemijającą, a najczęścićj szkodli- 
wą. Ci panowie bają nam ciągle o formach rzą- 
du, jakbyto taka lub owaka forma, zapewniała 
szczęście narodu, jakby to ona niebyła zupełnie 
zawisłą od więcćj łub mnićj wyrobionćj idei o 
dobru w massie myślącćj? — 


Niemasz nic szkodliwszego nad ten fałszywy 
liberalizm; — bo podobnie jak fałszywa religij- 
ność frymarczy sumieniem, tak i fałszywy libe- 
ralizm frymarczy najświętszemi wyobrażeniami o 
miłości ojczyzny, o równości obywatelskiej itp. 
Niechcae się błąkać śród tych zwodniczych i krę- 
tych dróżek, odnoszę się ciągle do wznioślejsze- 
go pewnika, do nienaruszonćj, wiekuistćj pra- 
wdy, którą i zmysłami czujemy i pojmujemy su- 
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mieniem, podług ktoréj nakoniec można odróżnić 
fałsz od prawdy; pewnik ten, jest to Bóg, ale 
nie Bóg starożytnego fatalizma, ani degmatyzmu 
teologicznego. Nasz Bòz, pojęty najczystszą my- 
ślą i uczuciem, objawia się oczom śmiertelnika 
w zachwycającym obrazie widomego świata ; w bu- 
dowie jego wewnętrznćj i zewnętrznej; w tysią= 
cach słońc zapalonych nad naszemi głowy; w sile 
i potędze dowodzącćj jawnie o prawach, które 
rządzą wszechświatem; w Zywiolach składających 
go; w wstrząśnieniach, które go urozmaicają, nie» 
naruszając głównego porządku; w tysiącznych zja- 
wiskach postrzeganych z taką latwoscia, i zno- 
wu niedojrzanych przez najdelikatniejsze zmysły; 
słowem we wszystkich cudach, Które ani w mi- 
lionowéj części nieobjął jeszcze gieniusz pier- 
wszych badaczy natury i pierwszych astronomów. 
Trzeba też wyznać prawdę przynoszącą zaszczyt 
naszemu wiekowi, iż po tylu burzach i walkach 
między filozofami, pole bitwy zostalo przy pra- 
wdzie religijnej; tak talece, że dzis każdy spór 
polityczny, czy socyałny, niemoże się gdzie in- 


— ði — 


dzićj rozstrzygnąć, tylko u stóp krzyża Zba- 
wiciela. — 

Zostawmy jednak na chwilę ziemię ze wszyst- 
kiemi jéj skarby, które rozpościera na swćj po- 
wierzchni, lub kryje we wnętrznościach, zostawmy 
niebo pelne najcudowniejszych zjawisk, słowem, 
oderwijmy się od tego mnóstwa dziwòw, stwo- 
rzonych z takim planem i wyrachowaniem, kędy 
każda rzecz ma organa właściwe swemu prze- 
zmaczeniu; które to organa urządzone są 4 taką 
dokladnością, ustanowione w takim porządku, uży= 
wane z takim skutkiem, iż, im badacz natury 

. glebiéj jest wtajemniczony, tem go bardziej ude- 
rza, przeraża prawie wielkość sztuki dostrzezo- 
na w jakićj roślinie lub w składzie najdrobniej- 
szego zwierzątka. -Zato przypatrzmy sig bliżej 
człowiekowi duchowemu i cielesnemu, wpatrzmy 
się w ten mały Świat, jak mówili starożytni, który 
zebrał w sobie to, co rozsypane w naturze, i 
który jest środkowym punktem łączącym wszyst- 
ko. Z jakimże to przepychem retoryeznym, naj- 
znakomitsi filozofowie ogłaszają cudowny metha- 
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nizm dostrzegany w człowieku! Jak się unoszą 
nad prawami jeometryi, statyki, mechaniki, za- 
stösowanemi z taką doskonałością ! 

A przecież ciało jest tylko cząstką człowieka, 
tylko posągiem czekającym na ożywczy ogień nie- 
bieski, tylko skorupą ducha myślącego i udzie~ 
lającego swych myśli przez słowo ducha, ma- 
jącego świadomość zła i dobra, który się karze 
sam, kiedy źle zrobi, a kiedy dobrze, wzdycha 
do nieśmiertelnćj nagrody; dacha, wylatujacego 
za krańce świata; badającego przeszłość, tera- 
źniejszość i przyszłość, który tyle arcy dzieł wy- 
dał w każdćj gałęzi umiętności i sztuki, które- 
mu nakoniec nic niema trudnego. 

Któż zbliżył i złał tak ściśle to ciało i tę 
duszę, złożone z tak przeciwnych własności ? 
Jakaż ręka równie panująca obu tym naturom, 
tak różnym, mogła je połączyć w spółkę, w je- 
dnostkę, tak ścisłą, tak nienaruszalną, zachowa- 
jąc ciągły między niemi stosunek i zgodę ruchów 
i myśli? Któż jest, kto roskazuje najwyższą 
mocą duchom iciałom, któż, jeżeli nie ten, co je 
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stworzył, i poddał prawom jednym i niezgwal- 
conym ? 
Porządek ten, tem mocnićj w podziw wpra- 
wia, iż jest trwały i stateczny. Bez wątpienia, 
nielada potrzeba było sprężyn i dźwigni, nielada 
dokładności w kombinacyjach و‎ nielada obmysle- 
nia, aby go utrzymać od tylu wieków i mimo 
tylu wstrzasnien. — Najsprzeczniejsze żywioły, 
wzajemnem przeciwieństwem, nieprzestają przy- 
kladaé sig do utworzenia, do utrzymania 080- 
bnych ciał i do ogolnćj harmonii. Wypchnięcie 
jednego z nich ze sfery właściwćj działalności, 
wystarczyłoby na rozburzenie całej natury. — 
Wszystko w nićj bowiem powiązane nierozerwa= 
nym łańcuchem; wszystko sobie odpowiada i wza- 
jemaie od siebie zależy, wszystko się mnoży, 
utrzymuje, podług praw niezmiennych; i ta usta- 
wna zgoda i porządek zawięzują usta niedowiar= 
kowi, tryumfując z zarzutów. W każdym kroku 
naszym towarzyszą nam dobrodziejstwa Opatrz- 
ności, a my niewdzięczni nawet ich niepostrze- 
gamy przez ¢iagle przywyknienie do nich; nie- 
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mogąc ogarnąć całosci, krytykujemy szczegóły, 
na schwał wyszukujemy plamy. Uderzmy się 
w piersi i wyznajmy, ażali dobrze znamy cele 
dzielo i ostateczne jego końce, na jakie Bóg je 
przeznaczył, abysmy wyrokowali, czy to, lub 
owo, tak, lub nietak być powinno? Swiat dany 
został człowiekowi, ażeby używając swéj sily fi- 
zycznćj i moralnéj, urzeczywistniał na ziemi kré- 
lestwo Boże, to jest harmonije powszechną. — 
Bądź moim współzawodnikiem, rzekł twórca do 
człowieka — dla ciebie stworzyłem ziemię, abyś 
ją użyzniał; ogień, morza, dzikie zwierzęta, abyś 
je sobie zholdowat, Smiej-że teraz obwiniać albo 
moją potęgę, albo dobroć ? 

Widząc wszystkie wady i zboczenia terazniej- 
szego społeczeństwa; w owéj okrzyczanćj cywi- 
lizacyi, postrzegając tylko niedorzeczności i za» 
wady: występek poważany, cnotę wzgardzoną, 
zręczność i intrygę odnoszące zwycięztwo; na- 
potyksjac wszędzie ludzkość to pogrążoną w ne- 
dzy, to w najwyższych zbytkach, już miotaną 
ambicyją bez granic, już rospaczą; podzieloną na 
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kupki pod przewództwem ludzi zręcznych i in= 
teresowanych, którzy z nićj tylko materyalne ko- 
rzyści ciągną; tutaj ciemną i dającą się gnębić, 
tam swawolną bez moralnego kierunku, widząc 
cały ten chaos, niemożna być obojętnym iw go- 
rącości ducha rąk niewyciągnąć ku jakiejś szczy= 
tniejszćj zasadzie, niemożna niewestchnąć do Bo - 
ge, aby się nam objawił w postaci najdoskonal- 
szćj harmonii, aby nam wlał silną wolę urzeczy - 
wistnienia tćj harmonii na ziemi, jako odpowiedź 
na wszystkie pytania o przeznaczeniu naszem i 
całej ludzkości. — 
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ROZDZIAŁ VI. 


Umnictwo — Piękne i pożyteczne — Przemysł 
i jego posłannictwo — falszywe wyobrażenie o 
cywilizacyi. 


Rozmyślaliśmy nad celem człowieka pod wzgle- 
dem umiejętności, teraz rozważmy go pod wzgle- 
dem innego zastósowania władz umysłowych, to 
jest co do sztuki, która się dzieli na sztukę pie- 
kną i użyteczną. 

Pięknota jest boskim kształtem rzeczy. — 
Równie jak dobro jest podstawą pierwiastka bo- 
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skiego objawionego w Życiu, tak i pięknota jest 
powszechną formą onegoż, jako wcielenie się 
pierwiastku boskiego w formę doczesną. Aże= 
by rzecz jaka nosiła ksztalt pięknoty, powinna 
w sobie odźwierciedlać główne przymioty bosko- 
ści, to jest: jedność, rozmaitość, całość, nie- 
zawisłość i harmoniję. W ten sposób i duch, któ- 
rego pierwiastek składa się z tych Gi wła= 
sności, bespośrednio zostaje porwany i przejęty 
ODĄ pigknota: dusza odpowiada na nieme prze- 
mowienie pięknoty przez uczucie zadowolenia, 
które je na wskróś przenika. Przyczyna sztuki 
tkwi w wyraznéj i szezyine) żądzy, podniecają - 
cćj naszą duszę do naśladowania dzieł Stwórcy; 
możnaby to nazwać przypomnieniem niebiańskie- 
go naszego pochodzenia, świadomością tajemni- 
روت‎ którąśmy otrzymali od tego, co wszelkiemu 
ciału użycza nieskończonych kształtów i niewy- 
czerpanego Życia. A tenże świat. zewnętrzny, 
który go otacza, ten świat taki rozmaity, taki 
piękny, taki rozległy i znowu ten „drugi, daleko 
cudowniejszy, Świat namiętności i władz umy- 
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slowych, który tkwi w nim samym; — 670 
wiek chciałby wszystko naśladować i dumniej- 
szy, wszystko upiekniaé. To, co istnieje, nie- 
zuspoknja tćj istoty, niby wygnanćj z górnych 
krain. — 

Umysł naprzeciw owego mnóstwa rzeczy stwo- 
rzonych, w których myśl boska walczy wieczy= 
ście % materyją bezładną i nieksztaltną و‎ może 
postawić doskonalsze wzory, jakby kiedyś był 
obecny w 10016 Bóstwa, i rozglądał się w tym 
swiecie idealnym, o jakim Platon rospowiada 
w swych spaniałych marzeniach. Urzeczywistnić 
te pierwotne wzory, rozlać całą ich pięknotę na 
dzieła, które bez tego, byłyby tylko martwemi 
naśladowaniami, a tak stają się utworami pelne- 
mi życia; oto jest cel jednoczesny owych dwóch 
wielkich odłamków umnictwa, to jest: sztuk سوام‎ 
knych i literatury. 1 ta i tamte z jednego po- 
chodzą Źródła, do jednych zmierzają wypadków, 
tylko różnemi drogami. Pierwsze biorą środki 
swoje za obrębem człowieka, czyli za pomocą 
materyi wykonywają swoje pomysły; ostatnićj je- 
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dno narzędzie służy, to jest słowo, jako odbi+ 
cie się bespośrednie myśli. Państwo jéj, bez- 
wątpienia obszerniejsze i piękniejsze, słowo bo- 
wiem w ślad idzie za polotem pojęć, i oddaje ta- 
kowe w zupełności; lecz również i koło dzia- 
łalności sztuk pięknych dość jest rozległe, aby 
w niem geniusz mógł się swobodnie rozbujać, i 
wzbić się do najwyższych szczytów; a któżby 
odważył się wyrokować między Homerem a Fi- 
dyjaszem, między Dantem a Rafaelem ? 

Uczucie pięknoty jest niezawisłe bezwarun- 
kowe, ponieważ istność najwyższa, bezwarun- 
kowa objawia się pod tą formą. Dla tćj to sa- 
mćj przyczyny, uczucie pięknoty w każdćj du- 
szy czystćj i młodocianej bywa bezinteresownem 
i ezystem. Miłość snadnie może wybuchnąć, od- 
kąd pięknota pojawia się w człowieku; ale mi- 
łość, ten uroczy sen wyobraźni w przebudzenia, 
i najpiękniejsze przypomnienie wyobraźni, co usy- 
pia, zgoła miłość, o którćj religija pozwala wie- 
rzyć, że w niebie zapisana bynajmnićj niejest 
uczuciem samolubnem, przeciwnie, harmonijnem 


- 01 — 


w wysokim stopniu, bo możnaż inaczćj nazwać 
to pragnienie tajemne zlania się dwóch istot i 
stopienia w jedną, dwóch woli? 


Wiadomo, ze materyaliści powstawali prze- 
ciw pięknocie bezwarunkowej, rosprawiając w tej 
mierze dość płasko, i tak: Człowiek biały — 
mówili — przenosi kolor swćj skóry, nad czar- 
ność murzyna, którego poczytuje szpetnym; lecz 
Murzyn niepodziela jego zdania, i w skórę bia- 
łą obleka czarta. — Przypuściwszy wszakże, że 
tak się dzieje, cóż to dowodzi? — Czyż ten 
przypadek całkiem względny przeszkadza, aby 
pojęcie pięknoty przestało być wyobrażeniem bez- 
warunkowem, wiekuistem, niewzruszonem? By- 
najmnićj, pięknota należy do wszystkich czasów 
i krajów, zawsze jedna i taź sama, dająca się 
poznać z pewnych znamion, i niezawisła od po- 
dziwu lub wstrętu, jaki obudza w pewnych przy- 
padkach. Niech rozum, smak, moda tych lub 
owych osób, tych lub owych narodow uznają tę 
wiekuistą zasadę, albo jéj nieuznają wcale, dla- 
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tego zasada trwać musi wbrew pojedyńczym sa- 
dom. — 

Niedziw w epoce, gdzie wyższe uczucia zni- 
kają, gdzie wszystkie myśli skierowane ku ce- 
lom praktycznego pożytku, niedziw widzieć kry- 
tyków, nawet znamienitych, jak zaprzeczają nie- 
tylko istnienia pięknoty bezwarunkowej, ale na- 
wet pięknoty idealnćj. Podług nich, wszystkich 
wzorów pięknoty dostarcza natura; kto zmienia 
takowe, psuje ich stosunki i niszczy harmoniję. 
Zdanie to wcale jest blędne. — Doświadczenie 
nas nauczyło, iż umnictwo ma niejeden sposób 
upięknienia obrazów natury; może bowiem spro- 
stować lub osłonić niedoskonałości, a nagroma- 
dzić wiele znamion pięknoty. Malarz maluje Ma- 
donę; Wyobraznia umnicza widzi jeszcze większe 
doskonałości, niż mu je uroczy wzór przedsta- 
wia, przenosząc go na płótno, poprawia kształ= 
ty podług wysokiego swego pojęcia, a szanując 
rozmiary w całości, unika lekkich niepoprawno- 
ści natury, rzucając natomiast nowe uroki. Już 
to zmiękczy barwę zbyt żywą, już wdzięku doda 
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zimnemu rysowi, już szlachetności w spojrzeniu 
lub w uśmiechu, już nakoniec wiecéj poezyi ro- 
zieje w postaci i w wyrazie oblicza. Wido- 
cznie niby nic niezmieniły się rysy, a przecież 
z, smiertelnej kobiety malarz utworzył bóstwo. 
Potrzeba jeszcze mieć na baczeniu, iż pię- 
knota musi zawsze harmonizować z dobrem; gdyż, 
jako wszystko jest doskonałem połączeniem się 
w Bogu, niemoże i niepowinno być rozdwoje- 
nia między pięknotą a dobrem; co jest złem i 
niemorałnem, niepisze się do pięknoty. Jednak - 
że, zdaje nam się postrzegać pięknotę nawet 
w charakterach zbrodniczych: jest to obłęd, w ja- 
ki nas wprowadzu widok dobra ze złem pomię- 
szanego; bowiem, jako zło bezwarunkowe nie- 
istnieje, jako żadne zło istnieć niemoze bez mię- 
szaniny dobra, a zatem, tylko ta cząstka dobre- 
go sprawia, Ze urok pięknoty wytryska z czy- 
nów złych przez się. Najoczywistszym tego do- 
wodem sa cudowne utwory Bayrona, Korsarz, 
Lara, owi wielcy zbrodniarze, wystepuja jako 
negacya społeczności rozbratanéj ze sprawiedli- 
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wością i pogrążonćj w niewoli, a tem samem 
bronią zasad wiecznie prawdziwych i dobrych, 
bo niepodległości i prawdy. 

Obok sztuk pięknych, mieszczą się sztuki 
użyteczne, których posłannictwo jest wielkie dla 
przyszłości rodzaju ludzkiego. Zakres użyteczno- 
ści, zamyka się w nieorganicznćj naturze. Prze- 
mysł powołany jest uwolnić człowieka od pracy 
materyalnej, która dziś zajmując człowiekowi 
czas wszystek, wysileniem niwecząc jego zdro- 
wie i siły, niepozwala mu rozwijać się ducho- 
wie. Gdy tymczasem mogą i będą kiedyś pra- 
ce, około przedmiotów fizycznych, odbywać się 
za pomocą sił samejże natury. Duch niepowi- 
nien być niewolnikiem ciała; ostatnie ma być na 
jego usługi i roskazy. — 

Wspomniałem juz, że zdolności człowieka 
powinny być stósowane do głównych celów zbie- 
gających się w powszechnym celu ludzkości. Cele 
te zasadzają się już to na urzeczywistnieniu do= 
bra, religii, moralności, sprawiedliwości, już 
sztuk i nauk: aby więc to wszystko wprowa- 
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dzić w życie, muszą potworzyć się ciała religij- 
ne, prawodawcze, moralne, przemysłowe itd. 
Możnaby tu zarzucić, iż wszystkie te od- 
rębne sfery działalności społecznćj, obracając się 
dowolnie w swoim zakresie, mogłyby snadno 
zerwać wszelką jedność, czyli związek organi- 
czny, a przezto popaść w pewien indywidualizm 
i egoizm, tak słusznie zarzucany różnym kore 
poracyom średniowiekowym; lecz tu właśnie po- 
kazuje się skuteczność najwyższćj władzy , któ- 
réj jest obowiązkiem wymierzać sprawiedliwość 
bez różnicy, każdćj z tych sfer, i przypominać 
warunki, pod jakiemi jedne względem drugich 
zachowywać się mają. Ta praca usamowolnienia 
i organizacyi zdaje się w oczach tych, co nie- 
wiedzą, dokąd zmierza, zapowiadać zupełne roz- 
przężenie się społeczeństwa; lecz po bliższej 
rozwadze będzie to tylko twórczy ruch nowych 
organów w ciele społecznem, organów, które 
wszystkich swych części niemają rozwiniętych 
zarówno. Podobnie w ciele ludzkiem, nim ta- 
kowe dojrzeje, rozwija się Z razu taki system, 
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taki organ; po nim przychodzi inny system, ktò- 
ry aczkolwiek istniał w człowieku, stosunkowo 
przecież był przygłuszony, i tak się dzieje do= 
póty, aż wszystkie systemata i członki niestaną 
na równćj szali siły i rozwoju. 

Jest jeden pomysł, którego się zupełnie wy- 
rzec potrzeba, jeżeli chcemy znaleść rozwiąza- 
nie jakiegokolwiek zagadnienia społecznego, błę= 
dny ten pomysł zamyka się w tem mniemaniu, 
jakobysmy w tej chwili pożywali ostatni owoc 
ostatecznćj cywilizacyi. Bentham, ów sofista no- 
woczesny, rozszerzył wiarę w ten niedorzeczny 
pomysł. Któż z głębszą rozwagą i wiarą w spra- 
wiedłiwość Wszechmocną, nieprzekonał się, że 
ludzkość stoi jeszcze w niezmiernćj odległości 
od zupełnego rozwoju wszystkich swych części; 
zi której-to przyczyny widzimy, jak ciągle prze- 
kształcają się zasady społeczeńskie, jak się roz- 
szerzają, jak w różnych częściach nowe zacho- 
dzą proporcyje. 

Stan równowagi i harmonii niemoże nastąpić, 
dopóki te części niezajmą swego stanowiska i 
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właściwego niewyrobią żywiołu. W stowarzy- 
szeniu harmonieznem, które ma być warunkiem 
przyszłości, ludzkość wyglądać będzie jak jeden 
człowiek, a życie społeczne rozpryśnięte w ty- 
siące kół czynnych, przybierze postać systematu 
stowarzyszenia, gdzie się pomieszczą wszystkie 
członki w miarę ich zdolności i szczególnych u- 
sposobień. 

Dzisiejsza ludzkość ledwie przekroczyła pier- 
wsze stopnie tego rozwoju; ledwie wyszła z sta- 
nu dzieciństwa. - Ogromny zawód czeka ją na 
tysiącznych drogach. Goraca pracą, sił wszyst- 
kich użyciem, i wiarą w prawdy Żywe, niech 
się puści koleją wysokich przeznaczeń, a Bóg 
błogosławiący żarliwości i poświęceniu, zaprowa= 
dzi ją wolną do celu, ku któremu wyprzedzają się 
już duchy wybrane, serca gorejące miłością i 
szczytne geniusze. 


ROZDZIAŁ VIL 


Falsz zasady — jakoby wieczna opozycyja była 


potrzebną. — Niesumienność reformatorów. — 
Bez podstawy religijnej niema postępu. — Zam- 
knięcie. — 


Zastanawiając sig blizéj nad treścią i duchem 
teoryi tak zwanych postępowo- organizacyjnych, po- 
strzegamy, iż cała ich mądrość społeczna, zasa- 
dza się na nieprzyjaznym rozdziale między władzą 
prawodawczą, a wykonawczą. One to mają za- 
łożyć kamień węgielny do owćj niesmiertelnéj 
opozycyi zapalczywćj, namiętnej, slepéj, wyrzu- 
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cającéj rządowi wszystkie błędy, wszystkie nie- 
szczęścia, a najczęścićj ze złą wiarą, dla tuma- 
nienia ludu. -— 

١ Dla zapóbieżenia temu wiecznemu rozstroje- 
niu, potrzeba aby machina rządowa szła jak ze- 
garek; potrzeba, nie rozdziału władz, lecz wspól- 
nego działania ku jednemu celowi; nie równo= 
wagi sil , lecz połączenia ich; potrzeba, aby je- 
dna wola wynikała z potrącenia się i zlania 
różnych woli, lecz w ten sposób, ‘aby’ wszyst- 
kie: były wysłuchane, wszystkie potrzeby zważo= 
ne, wszystkie sprawy bronione, a w końcu aby 
najwyższa cnota w kraju, oświecona najwyższym 
rozumem, wyrokowała bez odwołania się w każ- 
dćj trudności. — Żadne jeszcze stronnictwo po- 
lityczne niezrobiło kroku, aby ten wypadek osia- 
gnąć; w ich usiłowaniach jakiż zamęt! — W nie- 
dostatku myśli powszechnéj, kierującćj, wiążą- 
céj a podpieranéj przez tysiące innych myśli har- 
monicznie podległych, widzimy, jak Europą wstrzą= 
sa ciągły ruch: z jednej strony władze nieko- 
chające ludu, uważające go za narzędzie docho- 
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dów, z drugićj wybuchy demagogii rwącćj wszel- 
kie związki społeczne, nieumiejącćj nic posta= 
wie, Nigdzie niewidaé czystćj formuły cywili- 
zacyjnéj i politycznej; tysiące różnych opinii, ty- 
siące systematów, zgoła pomięszanie języków; 
cała ta chmara posuwa się, cofa, walczy w czczo= 
ści, między sobą gryzie, a pała tylko nienawi- 
ścią ku drugim stronnictwom i prawie zda się, 
że tćj negacyi winna swą exystencyję ; — usta- 
wiczne wirowanie nowych formuł i nowych fi- 
gur; rzekłbyś, że to ów fantastyczny taniec śre- 
dniowieczny, w którym śmierć w jedno koło po- 
rywa i papieża i pokornego mnicha, cesarza i 
ciurę, księżniczkę i garderobiannę. — 

Z ręką na sercu przyznajmy się, że każde= 
mu z nas dwóch rzeczy brakujes wewnątrz, czy- 
stój i gorącćj wiary, a zewnątrz, ducha ladzko= 
ści. Sceptycyzm toczy jak robak dzisiejszą spo- 
łeczność, a samolubstwo najechało ją z całą zgrają 
podłych namiętności. Wszyscyśmy z tego wzgle- 
du winni, wszyscyśmy zgrzeszyli, i ten, co to 
pisze, nieczuje się mnićj wolnym od winy. — 
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Wiary nam trzeba; ona to znosi nam z nieba i 
rozwija w nas wyobrażenia © szczęśliwości, 0 
doskonałości idealnéj, którym nic niema réwne= 
go w życiu, a które są rękojmią Życia w przy- 
szłości. Wiara jest światłem i poezyją 1 
kto ją niszczy, ten zrywa łańcuch wiążący czło- 
wieka z wiecznością. Wiara jest zasadą całćj 
ludzkości, gdyż ją ustawnie ku Bogu powołuje, 
w którym powinniśmy się łączyć i po tćj i po 
tamtćj stronie grobowca. Pytam, jakąż wartość 
miećby mogły wszystkie nasze zasady moralno= 
ści, polityki, gdyby byłe fałszem, że człowiek 
do Boga powinien wszystkiemi silami dążyć? 
Żywioł zatem religijny konieczny jest, aby usta- 
wy nasze miały jakowg wartość, aby wyobras 
żenia mialy punkt oparcia. Dobrze pewien zna= 
komity mąż powiedział: że jako człowiek zato- 
pit się tylko w swym rozumie, a Boga odsunął, 
tak też i został samotny, i tylko siebie musiak 
ukochać, a jako zerwał związki łączące 'docze- 
sność z wiecznością, tak też mu niezostała tylko 
spuścizna cielesna i ziemska; zatem dobry byt 
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i złoto, co ten byt daje, są jedynemi celami bytu 
wychodzącego z zamętu i wracającego do nicości. 
Jako uwierzył w rozum, a nie w duszę, tedy 
i krzyk sumienia i urok sympatyi, wszystkie te 
skarby radości i łez, pochodzące z uczncia, mu= 
szą ustępować grubym zmysłowym popędom. — 

Takito, nie inszy jest stan społeczeństwa dzi- 
siejszego, m malemi- wyjątkami: wogóle wiara 
religijna jest wstrząśniona, zużyta i niewystar= 
czająca nowym pojęciom. Przyczyna ostygnięcia 
dusz pochodzi ztąd, że kościół wyrzekł się poe 
stepu, czyli rozwijania zupełnego nauki Chrystu- 
sowćj. Filozofija, uważana pospolicie za nie- 
przyjaciółkę wiary, od pewnego czasu wzięła na 
siebie obowiązek podnosić jćj państwo, oczy- 
szczając ją ze éniedzi średniowiecznćj, i oswa- 
badzając od potwornych przesądów. Lecz py- 
tanie zachodzi, czy będzie w jéj mocy wlać 
w serta nowe pojęcia, które rozbudziła i rozbu- 
dzi jeszcze w umysłach? Potęga: ezlowieczego 
. rozumu jestże zdolną przekształcić obyczaje, na- 
pełnić gorącością dusze, na miejscu egoizmu po- 
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święcenie postawić? Wątpię, bardzo wątpię — 
ażeby prawdę ludzie uznali i przyjęli powsze- 
chnie, musi takowa zstąpić z nowym odkupicie- 
lem z wysokości niebieskich, inaczej będzie tyl- 
ko systematem, nie zaś religiją. — Tymczasem, 
zdając się na wyroki Opatrzności, niezapominaj- 
my: Ze jeżeli nauka i umiejętność oświeca, te- 
dy miłość spaja i jednoczy; jeżeli filozofija prze» 
mawia do rozumu, jedna tylko wiara mówi do 
duszy. — 
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